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Nowy statut personelu 
dyplomatycznego we Francji

.. ............. . 1 . ----------- >----------------

„ODMŁODZENIE KADR I ROZSZERZENIE RAM |

REKRUTA CYJNYCH ' J

Vichy. — Dziennik Urzędo­
wy” ogłasza tekst dekretu, na 
mocy którego nastąpi zmiana w 
metodach rekrutacji personelu 
dyplomatycznego.

Ministrowie pełnomocni 2-ej 
klasy, będą wybierani z pośród 
radców ambasady i konsulów ge 
ueralnych 1-ej klasy, jak rów­
nież z pośród radców ambasady 
i'konsulów generalnych 2-ej kla­
sy,- liczących przynajmniej rok 
służby na tym stanowisku, pod 

-warunkiem, że posiadają przynaj­
mniej 4 lata służby dyplomatycz­
nej lub konsularnej.

‘ Kierownikiem poselstwa w 
drodze wyjątku może być rad- 
ea ambasady lub konsul general­
ny 1-ej lub 2-ej klasy z pominię­
ciem powyższych warunków, 
!6cz urzędnik ten otrzyma listy 
jwierzytelniające w charakterze 
specjalnego wysłannika i Mini­
stra pełnomocnego i może być 
rtianowany na to stanowisko po 
jpływie 1 roku-

W drodze wyjątku, po 15 la- 
.ach słóżby w urzędach użyte­
czności publicznej, ministrowie 
pełnomocni 2-ej klasy mogą być 
wybierani z poza korpusu dyplo­
matycznego i konsultrnego, lecz 
-w ograniczonej liczbie.________

Sytuacja w prze­
myśle metalowym 

w Lyonie

Radcy ambasady 1-ej klasy bę­
dą wybierani z pośród radców 
ambasady 2-ej klasy, liczących 
przynajmniej rok służby w tym 
stopniu.

Konsulowie generalni lej kla­
sy będą wybierani z pośród kon­
sulów generalnych 2ej klasy je­
śli |»osiadają przynajmniej 1 rok

służby na tym stanowisku.
Równocześnie zostanie obniżo 

na granica wieku, tak, że młodzi 
ludzie po 35 lat będą mogli otrzy 
mać stanowiska posłów pełno­
mocnych. Pozatym zostaną usu­
nięte dawne metody rekrutacji, 
a kariera będzie zależała wyłącz 
nie od zdolności i zasług każde­
go urzędnika.

CO PISZE PRASA ?
NIEMCY SIĘ 

PRZYGOTOWUJĄ
„LE JOURNAL" (p. gen. 

Duval):
„W ciągu ubiegłej zimy po­

wtarzaliśmy naiwnie: jaka to 
dziwna wojna! Niemcy kończy 
li jedynie przygotowania ma­
teriału wojennego i ludzi. Dzi­
siaj znajdują się oni wobec no 
wego problemu i bądźmy pew­
ni, że przygotowują się i przy 
stępują do zrealizowania no­
wych przemian. To oczywiście 
tłumaczy doskonale chwilowy 
spokój. Operacje wojenne Nie 
mieć we Francji nie były pow 
tórzeniem operacyj w Polsce, a 
przygotowania przeciw Wiel­
kiej Brytanii z całą pewnością 
różnić się będą od operacyj 
przeciw Francji. Dobrze prowa 
dzona wojna nie zezwala na 
jakikolwiek moment bezczyn­
ności a dyplomacja może do­
skonale korzystać: ż chwilowej' 
przerwy, przenacżonej dla wy 
kończnia przygotowań wojen­
nych"»

USUŃMY PRZESTARZAŁE 
METODY POSTĘPOWANIA

„LE PETIT JOURNAL" (p. 
La Roque):

„Hitlerowi udało się tak 
świetnie jego dzieło, ponieważ 
potrafił on przystosować się 
do dzisiejszej rzeczywistości, a 
rozpoczynając odbudowę Nie­
miec, usunął z nich wszystko, 
co było przestarzałym. Francja 
winna pokazać dzisiaj światu, 
że i ona może dać swej mło­
dzieży ducha inwencji, porząd­
ku i wielkości, nie naśladując 
jednocześnie nic i nikogo".

Lyon. — Prezes Izby Syndy- I 
talne.i przemysłu metalowego 
kr Lyonie p. Villiers, udzielił I 
współpracownikowi „Lyon Re- | 
jwibłicain” wywiadu, dotyczą- 
bego przemysłu metalowego w I 
Lyonie. Podajemy poniżej kil­
ka wyjątków z tych deklaracyj: I 

„Po podpisaniu zawieszenia 
oświadczył p. Villiers, 

Wraca fabryk, które pracowały 
jłhi potraeb wojennych zupeł­
nie została wstrzymana, a 80 
tysięcy robotników utraciło za I 
trudnienie. . I

„Trzeba było szukać wyjścia 
tej trudnej -sytuacji.

/ Obecnie możemy powiedzieć, 
tee sytuacja nie jest beznadziej- I 
hą. Codziennie jesteśmy świad­
kami otwierania się warszta- I
Jtów, które znalazły zamówię-I 
)nie i piamy nadzieję, że ruch I 
(tftp będzie postępować szybko 
naprzód.

„Panuje jednak niepewność 
dotycząca naszego inwentarza 

•i naszych zasobów w sur o w- I 
each pierwszej potrzeby.

„Pracę nad przejściem z prze 
mysłu wojennego do fabryka­
cji pokojowej rozwijają się po 
myśłnie, lecz pewnym jest, że 
przemysł specjalny nie będzie 
w. stanie się przekształcić w 
krótkim okresie czasu. 

, Przemysł pracujący dla ce­
lów wojennych dawał utrzyma i 
nie 80.000 robotnikom w okrę- 

ngu lyońskim. W liczbie tej było 
"dużo kobiet. . i
< „Obecnie nie możemy jesz­
cze zapewnić, że wszyscy ci lu­
dzie, których wojna skierowa- 
łte do fabryk, będą mogli otrzy 
mac praoę. W czasie pokoju 

. wystarczyło bowiem 40.000 ro 
.¡botników dla wykonania za- 
mówień cywilnych.

; „Obecnie zagadnieniem na- 
scej reorganizacji jest uzupeł­
nienie surowców pierwszej po­
trzeby, oraz przeklasowanie si­
ły roboczej. . , , ■

„Muszą wrócić na rolę ludzie, 
■Którzy z fermy przyśli do fa- 

' bryki, kobiety zaś do swoich og 
nisk domowych a w fabrykach 
pozostaną tylko robotnicy wy­
specjalizowani” — zakończył 
Np. Villiers.

URZĘDNICY SKARBOWI 
POWRACAJĄ 
DO PARYŻA

Vichy. — Minister Skarbu 
i Spraw Wewnętrznych komu­
nikuje, że w dniu 11 sierpnia 
b. r. odjeżdża do Paryża spe­
cjalny pociąg z urzędnikami 
skarbowymi, zamieszkałymi 
chwilowo w Vichy i okolicy.

pracujących poważnie we 
wszystkich dziedzinach czy to 
technicznych czy innych. Dzi­
siaj zastanawiają się oni głębo­
ko nad obowiązkami, które 
otwierają się przed wszystki­
mi Francuzami. Jest więc ko­
niecznym, abyśmy nie popada 
li w nasze stare błędy, nie to­
czyli zbędnych dyskusji, nie 
omawiali stale posunięć poli­
tycznych i nie krytykowali ich 
bezpłodnie. Na wszystkich nas 
ciążą poważne obowiązki. Naj 
lepsi z nas powinni być w pier 
wszych rzędach: oni pierwsi 
powinni odpowiadać tym jed 
nym słowem: NAKAZ TERAŹ­
NIEJSZOŚCI".

ZŁOTO RUMUŃSKIE 
SKONFISKOWANE 

W LONDYNIE
Stokhol-m. Donoszą-, że

rząd brytyjski skonfiskował za 
pasy złota Rumunii znajdują­
cego się w Londynie.

Chodzi tu, jak twierdzą, o 
złoto wartości około 200 mi­
liardów lei, które były złożone 
już od dłuższego czasu w ka­
sie ogniotrwałej w banku an­
gielskim.

Rząd rumuński zażądał, aby 
złoto zostało przewiezione do 
Ameryki, lecz Anglia na to się 
nie zgodziła.

BRAK LUDZI 
WE FRANCJI

„LE FIGARO" (p. Lucien 
Romier):

„Młodzież nasza, która nie­
stety zmuszona jest żyć obec­
nie w warunkach ograniczo­
nych, słyszy bez przerwy dwa 
zdania, które nawzajem sobie 
przeczą. A mianowicie po pier 
wsze: że jest zbyt wielu kandy­
datów do pracy, a po drugie, 
że właśnie odczuwa się brak 
ludzi. Obydwa te zdania jed­
nakże nie są sprzeczne, tak jak 
by to się mogło zdawać. Przed 
stawiają one bowiem dwie 
prawdy, mianowicie dowodzą 
wielkiej słabości naszej bied­
nej Ojczyzny a z drugiej stro­
ny podkreślają specjalne szan­
se naszej młodzieży. Francja 
do tej pory miała zbyt wielu 
urzędników, którzy zupełnie 
nie troszczyli się o spełnienie 
powierzonego im zadania, czy 
to w instytucjach użyteczności 
publicznej czy w biurach pry­
watnych i nawet nie posiadali 
dostatecznego wykwalifikowa­
nia. A obecnie mamy rezultat. 
Spokojni mogą jednakże być 
ci, którzy będą spełniać swoją 
powinność sumiennie i w peł­
nym poczuciu obowiązku, Frań 
cja ich bowiem potrzebuje. I 
tutaj właśnie tkwi prawda 
brak odpowiednich ludzi we 
Francji’_________

NAKAZY 
TERAŹNIEJSZOŚCI . . .

„LE MONITEUR" (p. S. S.): 
„Kwalifikacje ludzi wszel­

kiej hierarchii, tworzących ka­
dry nowego porządku są nie 
mniej ważne niż produktyw­
ność naszej ziemi. W naszym 
kraju nie brak na szczęście lu 
dzi prawych i obowiązkowych,

WSPÓŁPRACA 
NIEMIECKO - WŁOSKA 

W OŚWIETLENIU 
RZYMSKICH DZIENNIKÓW

Rzym. — Dziennik „Giornale 
d‘Italia” zamieścił artykuł Dr. 
Cludius’a, radcy gospodarczego 
Rzeszy. P. Clodius przyznaje cał­
kiem otwarcie, iż rola Włoch w 
sprawach zaopatrzenia Niemiec 
była bardzo poważną w okresie, 
gdy Italia była stroną „nie woju­
jącą”. Tylko dzięki tej współpra­
cy blokada Niemiec okazała się 
bezskuteczną. Poza tym p. Clo­
dius podkreśla doniosłe znacze­
nie tej pomocy, jakiej udzielają 
Niemcy Italii w jej rozwoju 
przemysłowym i gospodarczym. 
Wynika z tego wniosek, że Wło 
chy będą miały poważne wpływy 
w przyszłej Europie, dzięki tak 
rozwiniętemu życiu gospodar­
czemu. W tym samym zresztą 
dzienniku ukazał się już uprzed­
nio szereg większych artykułów 
p. Gaydy. Fakty te mają wyka­
zać, iż współpraca między Rzy­
mem a Berlinem rozwija się w 
dziedzinie gospodarczej, podob­
nie. jak i w innych.

Na marginesie obrad
Najwyższego sadu

Obecnie utworzona najwyż­
sza instytucja w Riom ma świet­
nych poprzedników w formie 
najwyższych trybunałów z po­
przednich wieków.

Jego Świątobliwość 
Papież Pius XÜ

„RADA KRÓLEWSKA” 
KAPETÓW

Wszelkie poprzednie rządy we 
Francji stosowały zasadę tworze 
nia specjalnych organizmów są­
dowych do rozpatrywania wyjąt­
kowych spraw o charakterze 
ogólno - państwowym. Tak więc 
już w wieku 11-tym funkcjono­
wał Najwyższy trybunał Stanu 
w formie „rady królewskiej” 
Kepetów. Skład tej „rady” zale­
żał od decyzji monarchów i był 
dość zmienny w różnych epo- { 
kach. Król zwołuje poprostu 
swych zaufanych i zasłużonych 
obywateli i razem z nimi roz­
trząsa ważne zagadnienia o cha­
rakterze sądowym. Przed tą „ra­
dą” (po łacinie — curia regis) sta 
ją najwięksi wasale korony i są 
sądzeni przez równych sobie 
(aprów). Wkrótce też ten rodzaj 
zmienia się w „Trybunał Pa­
rów”.

JEGO .Świątobliwość Papież
Pius xll.

Oby leż historia ludzkości nie 
zawsze żywo interesował się 
sprawami prasowymi, docenia­
jąc całkowicie rolę dziennika­
rzy w kształtowaniu opinii pa 
blicznej we wszystkich krajach 
świata. W ostatnimi swym prze 
mówieniu Ojciec dśw. stanow­
czo 'p otępił rdT' jeszcze 'całą 
prasę wywrotową i niemoral­
ną : „Należy odrzucić nietyl- 
ko pisma przeciwne wierze 
lub dobrym obyczajom, ale lak 
że wszystkie te wydawnictwa, 
które szerzą fałsze i wzbudza­
ją nienawiść. Niektóre rodzaje 
wydawnictw postawiły sobie 
za zadanie zniszczenie wszyst 
kich więzów braterskich, jakie 
powinny istnieć między syna­

mi lego samego Ojca Niebios, 
znała więcej wojen, sprowoko 
wanych przez kłamstwa, spryt 
nie rozszerzane. Każdy dzien­
nikarz, świadomy swej misji i 
odpowiedzialności, w razie nie­
umyślnego puszczenia w obieg 
wiadomości nieprawdziwej, po 
winien ją niezwłocznie spros­
tować. Jest on bowiem zobó- 
wlążdiiym do tego: by nu:zgi­
nął wśród jego ' czytelników 
święty spadek Prawdy i Miłoś 
ci bliźniego, który przekazał 
światu 19 wieków chrześcijań­
stwa. Język bowiem zamordo­
wał więcej ludzi, niż miecz. 
Piśmiennictwo kłamliwe może 
być bardziej morderczym, niż 
czołgi i armaty, zakończył Oj­
ciec Święty swe doniosłe prze­
mówienie.

TRYBUNAŁ PARÓW

Trybunał Parów zajmuje się 
przestępstwami politycznymi, jak 
zdrada stanu i zamachy prze­
ciwko bezpieczeństwu kraju. 
Tak np. w 1814 roku, gdy po ab­
dykacji Napoleona ułożono „kar­
tę swobód”, zawierała ona m. 
inn. paragraf 33, na mocy które­
go zostało utworzone specjalne 
"postępowanie karne*  Zajniowa- 
ła się tym „Izba Parów”, jako 
część parlamentu. Izba ta w wy­
padkach szczególnej wagi przyj­
muje charakter i prawa najwyż­
szego sądu, zastępującego Try­
bunał Impelialny, utworzony 
przez Napoleona.

Sąd ten skazał np. w roku 1815 
na śmierć marszałka Neya za po­
moc, okazywaną Napoleonowi.

Po rewolucji r roku 1830, Sąd 
ten sądził także byłych mi­
nistrów Karola X, którym za­
rzucono zdradę stanu, więc Poli- 
gnac, Peyronnet i Chantelaure. 
W roku 1840 skazał też on Lud­
wika Napoleona na więzienie, 
przewagą 161 głosów nad 160.
rr--r-'-r"------- --------------------------------------

SĄDY NAJWYŻSZE
Sąd Najwyższy, ustanowiony 

na zasadzie Konstytucji z roku 
1848 miał na celu „sądzenie 
wszystkich zarzutów, wysunię­
tych przez Parlament przeciwko 
Prezydentowi Republiki, mini­
strom i wszystkim osobom, os­
karżonym o zamach stanu i spi­
sek przeciwko bezpieczeństwu 
Państwa”.

I ak więc znani działacze re­
wolucyjni, jak ¡Blanąui, Barbes 
i inni kierownicy powstania z 
15 maja 1848 roku, stanęli przed 
tym Sądem Najwyższym w roku 
następnym. Oskarżono ich o naj­
ście na Parlament i ogłoszenie 
rządu powstańczego, co jednak 
ostatecznie nie udało się inicja­
torom.

Za czasów II Cesarstwa (Na­
poleon 111) Sąd Najwyższy Są­
dził in. inn. ks. Piotra Bonapar- 
tego), (kuzyna cesarza), oskarżo 
nego o zabójstwo dziennikarza 
Victor Noir.

W 1871, po klęsce, Sąd Najwyź 
szy już nie istniał, a p. Thiers, 
kierownik władzy wykonawczej 
państwa, powołał powstańców 
Komuny przed sądy wojenne.

Najwyższy Sąd w Riom, jak i 
jego poprzednicy, jest organiz­
mem stałym- Różni się on jednak 
od tamtych urzędów, gdyż nie 
nosi charakteru parlamentarne­
go, lecz wchodzi w ramy nowo 
uchwalonej Konstytucji i odpo­
wiada duchowi czasu. (p. S.)

Bociany daj? sig 
tresować jak konie

ZMIANY
NA STANOWISKACH 
PREFEKTORALNYCH

»» » ■**  ° *?  *

PREZYDENT ROOSEVELT 
MOBILIZUJE 

GWARDIĘ NARODOWĄ
Paro-

LONDYN PODAJ E 
WYNIKI 

WALK POWIETZNYCH 
Zniszczenie 245 samolotów 

włoskich 
i tylko 21 brytyjskich

Londyn. — Według obliczeń 
przedstawionych przez czynniki 
oficjalne, bilans dotychczaso­
wych zapasów powietrznych 
pomięrzy lotnictwem angielskim 
a włoskim, przedstawia się, jak 
następuje :

Od 7 b. m. 158 samolotów wło­
skich zostało zestrzelonych 
przez siły brytyjskie. Poza tym 
39 aparatów, prawdopodobnie, 
zostało zniszczonych, a 50 usz­
kodzonych. Ogólna więc ilość 
samolotów włoskich, nie nada­
jących się do użytku, obejmuje 
245 aparatów wojennych.

W tym samym okresie czasu 
lotnictwo angielskie straciło tyl­
ko 21 swych maszyn.

Nowy J°rk. — Senat ame- 
■ykański uchwalił na posiedzę 
niu olbrzymią większością gło­
sów 71 przeciw 7 projekt us­
tawy, zezwalający prezydento­
wi Rooseveltowi na zinobilizo 
wanie na przeciąg 1 roku gwar­
dii narodowej.

Stosownie do tej ustawy, 
Gwardia Narodowa może być 
użyta w razie potrzeby do służ 
by czynnej w Stanach Zjedno­
czonych. w ich terytoriach i po 
siadłościach, na wyspach Fili­
pińskich i na całej półkuli za- J 
z.11 rA/i ri 1 4'1

r

I

cliodn iej.
Poprawka ograniczająca służ 

be. wojskową do samych tylko 
Stanów Zjednoczonych ich te­
rytoriów i posiadłości — zos­
tała większością głosów odrzu 
eona.

Artykuł tej ustawy przewi­
duje, że żołnierze i oficerowie 
gwardii mogą w 20 dni po jej 
ogłoszeniu, rozwiązać swoją u- 
mowę.

Ilość przyszłych dymisyj ojr 
liczą się na 4.000 oficerów i 55 
tysięcy żołnierzy, tak, że osta­
teczny stan gwardii będzie wy 
nosił''183.000 ludzi.

OSIEMDZIESIĄT OFIAR 
. ZATONIĘCIA STATKU

W CHILI
Santiago - de - Chili.

wiec chilijski „Moralena” o poje­
mności 800 ton, wpadł na skalę 
koło kanału w południowym 
Chili i zatonął tak szybko, że nie 
było czasu na zorganizowanie 
akcji ratunkowej. Osiemdziesiąt 
osób zatonęło.

Vichy. — tat-
nich dekretów rządowych, na­
stąpiły znaczne zmiany w admi­
nistracji kraju, przyczyni 172 sta­
nowiska zostaną obsadzone 
przez nowych urzędników. Tak 
np. p. Rochard — prefekt dep. 
Pas - de - Calais, został przenie­
siony w stan spoczynku, p- Dyt- 
kowski — dyrektor gen. Policji, 
został mianowany prefektem 
Isère. P Leroy — prefekt Loire 
Inferieure i p. Mativat — prefekt 
Cantal — zostali odwołani. P. 
Bussière, dawny prefekt Aisne 
został mianowany prefektem de­
partamentu Pa§ - de - Calais, a 
p. Quenette — prefektem Aisne 
i t. p.
Motywy wyroku zarzucały ska­
zanemu „próbę obalenia lub 
zmiany rządu i zamachu stanu”.

I ł

Mobilizacja serc
na wsifranenskiej
KOBIECE MISJE WIEJSKIE 

W OPUSZCZONYCH ZAKĄTKACH KRAJU
———— -------------

Limoges. — Mgr. Rasteuil, Bi- ( opiekować się dziećmi, poma- 
skup Limoges, /.wrócił się z ape­
lem do zakonnic, posiadających 
odpowiednie wychowanie i siły, 
by udawały się na „głuchą wieś ', 
do opuszczonych zakątków zie­
mi francuskiej, niosąc nietylko 
pociechę religijną, ale także po­
moc lekarską, gospodarczą i t. p. 
Udają się grupowo, po 3 -— 4, 
zakonnice te utworzą misje wiej­
skie w tych zaniedbanych dotąd 
osiedlach i będą starały się nie­
tylko pocieszać i leczyć chorych,

gać matkom, ale równocześnie 
prowadzić akcję oświatową, go­
spodarczą, zdrowotną, katechiz­
mową i t. p.

Apel ks. Biskupa znalazł sze­
rokie echo wśród zrzeszeń reli­
gijnych we wszystkich djecezjach 
francuskich i pierwsze oddziały 
„misyj wiejskich” wyruszają w 
drogę, by zwiedzić najbardziej 
zaniedbane dotąd zakątki Fran­
cji.

Niedawno w Remach (Szwaj 
caria) wyznaczono boć:un:cy
— uchwałą rady municypainej
— osobnego urzędnika gminne 
go do dostarczania pożywienia, 
ponieważ nie chciała opus ¡ć 
gniazda, w którym bocian zgi­
nął otruty, a bocianica wys a 
duje jaja.

P. Hachet-Souplet, dyrektor 
honorowy Instytutu psychologii 
zoologicznej w Paryżu, twier­
dzi stanowczo, że bocianica za­
pamięta piękny gest mieszkań­
ców Reinachu i będzie do lej 
miejscowości przywiązana.

Psycholog ten twierdzi, żc — 
wprawdzie nie może powtórzyć 
za dr. Borein, iż bociany ma­
ją „sprytny wygląd”, ale nie 
chce także za Buffonem powie 
dzieć, iż mają „smętny wyi-az 
i zaehowanie smutne”.

Jeżeli wygląd dzioba bocia­
niego istotnie się nie zmienia­
ło za to obserwowano nieraz 
„taniec bociani“ podskakiwa 
nie w górę z podniesionymi 
skrzydłami; nie be? powodu 
również bociany klekocą.

Faktem stwierdzonym jest 
inteligencja bocianów, ujawnia 
jąca się przy budowaniu gniazd, 
i przelotach. — Są badacze, któ 
rzy z lotu trójkątem wyciąga­
ją wniosek o wiadomościach 
bocianów z zakresu fizyki. 
Tak rozumować — to może iść 
za daleko. Natomiast śmiało 
powiedzieć można, że bociany 
mają poczucie społeczne, dob­
rą pamięć i nawet zdolność aso 
cjowania pojęć.

W ciągu czterech miesięcy 
udało się kilka bocianów nau­
czyć chodzenia w kolko po ma 
łyin menażu oraz przechodze­
nia przez bramki ze słomy. 
Bramki te były nieco odsunię­
te od ścian marieżówych — 
więc każdy z bocianów — 
mógł „wyłamać”.

I P. Hachet-Souplet skarży się 
na to, że ilość bocianów, osie­
dlających się we Francji (Alza 
cja) z roku na rok maleje Nie 
zatrzymują się one już przy ka 
tedrze w Strasbourgu; w depar 
lamencie dolnego Renu naliczo 
no ich ostatnio trochę ponad 
setkę, z 324 małymi, w depar­
tamencie górnego Renu — tyt­
ko 25 matek z 62 małymi. Lud 
ność lubi bocianów i traktuje 
ich dobrze, ale osuszanie tere­
nów powoduje zmniejszanie 
się ilości żab i płazów. Wobec 
tego, bociany lecą dalej. Nie 
można ręczyć, czy tak heroicz­
ny sposób, na jaki wzięła się 
rada gminna w Remach, zdoła 
je powstrzymać — zarówno w 
Szwajcarii, jak i w Alzacji.



WIARUS POLSKI

Trochę żartów
FRANCUSZCZYZNA

— Tatusiu, jak się mówi wła­
ściwie po francusku : le coeur 
czy la coeur ?

— Moje dziecko, ani tak ani 
tak, tylko... likier.

SEZON LETNISKOWY
—• Coś ty taki zły ?
«— Ano... nadeszła znowu po­

ra, w której mi żona od rana do 
nocy leje w uszy polskie morze !

COŚ ODŚWIEŻAJĄCEGO...
— Proszę pani, czy pani zna 

ten dowcip o jednej kobiecie, 
która wołała : „na pomoc ! poł­
knęłam igłę” ! — a mąż jej po­
wiada : „Uspokój się, mamy tu 
przecież jeszcze całą paczkę 
igieł”.,

— Nie, nie znam go, proszę 
pani. Niech mi pani opowie...

W RESTAURACJI
— Kielner. — Proszę popatrzeć 

na owoce. Przecież one są całko­
wicie pokryte pajęczyną !

— To, proszę pana, żeby je I 
uchronić od much !

ŚMIERĆ P. ULMANISA 
BYŁEGO PREZYDENTA 

REPUBLIKI ŁOTEWSKIEJ 
Londyn. — Agencja Reusera 

donosi z Rygi o śmierci p. Ul- 
manisa, b. prezydenta Republi 
ki łotewskiej, który został po­
strzelony w czasie wkraczania 
wojsk sowieckich do Łotwy. j

Grecja podkreśla swa neutralność
Oświadczenie radiowe p. Metaxas 
prezesa Rady Ministrów Grecji

Ateny. — Z okazji święta na­
rodowego Grecji, wygłosił przez 
radio przemówienie p- Meta- 
xas, prezes Rady Ministrów, 
określając postawę Narodu w od­
niesieniu do sytuacji międzyna­
rodowej.

„W tym strasznym konflikcie, 
który wstrząsnął fundamentami 
Europy, Grecja zawsze jest goto­
wa do największych poświęceń 
aby zachować całość swego tery­
torium i swoją niezależność i 
swój honor jeśliby te najwyższe 
dobra były zagrożone.

„Pragnie ona zostać neutral­
ną, nie przez egoizm lub brak 
zainteresowania, lecz mierząc 
swe siły, swe środki i swoje po-

STU DWUDZIESTU 
DEPUTOWANYCH 

JAPOŃSKICH 
WYSTĘPUJE 

PRZECIW ANGLII
Tokio. — 120 deputowanych 

japońskich, przedstawicieli by­
łych partyj politycznych utworzy 
ło stowarzyszenie dla nowego 
ustroju politycznego.

Żądają oni stworzenia pań­
stwa totalnego, które przygotu­
je wojnę także totalną.

Rezolucja tych deputowanych 
głosi, że Anglia jest wrogiem 
Japonii i powinna być wyrzuco- • 

z Azji Wschodniej.

WIELKA BRYTANIA 
MA OPUŚCIĆ 

SOMALIĘ ?
Londyn. — Komunikat oficjal­

ny z Kairo podaje, iż lotnictwo 
brytyjskie znowuż bombardowa­
ło w Massaua składy benzyny, 
fabryki amunicji i inne obiekty 
wojskowe. W Erytrei jeden sa­
molot angielski został zniszczo­
ny. Nie było ważniejszych ope-

OJCZYSTA PIEŚŃ
-------------- c<<<ccc«-----

Wiem; równe wam są wschody 
i zachody słońca,
i równa przestrzeń nieba .. 
pod gwiezdnym namiotem 
i strzępy dymów rozwianych 
nad lasami komin 
— tylko ten dzień 
co przywarł do okien 
oczyma tęsknoty 
i spojrzał w serca wasze 
minionych wspomnień, 
myśli które się chwieją, 
jak smutek bezbronny

...Czy myślą o nas w kraju 
czy wiedzą?
Czy nie zapomną
...Bo tu nam serce
dzień każdy... 
ojczystym błękitem opada 
ziemia myślami przepływa 
my brniemy zaś po jej śla­

dach
...bo tu nam w sercu
dzień każdy...
dźwięczy ojczystą mową, 
chlebnym zapachem zbóż 

płowych...
lasów zadumą sosnową... 

Choć trzeba unieść nam dzisiaj 
pogardę smutków zwiotcza­

łych, 
bo przecież czujemy swą Pol­

skę 
bo przecież w sercach została... 
Choć trzeba dzień każdy prze­

móc, 
i czynem pracy przeorać — 
...tylko gdy łuną pożarów 
zachodzi słońce z wieczora, 
tylko gdy cienie liliowe 
opadną mglistą zasłoną . • 

łożenie geograficzne, jest całko­
wicie przekonana, że odda tym 
największe usługi w utrzymaniu 
pokoju, chociażby w tej połud­
niowo - wschodniej części Eu­
ropy, gdzie ją umieściła opatrz­
ność.

„Dlatego więc neutralność ta 
była zawsze szczerą, niezależnie 
od decyzji nie tolerowania żad­
nego gwałtu tej neutralności.

„Grecja jest przekonana, że in­
ne państwa, uznają jej dobrą wo­
lę j uszanują absolutnie jej po­
stawę neutralności.

„Taka była zawsze linia wy­
tyczna polityki Grecji, od po­
czątku wojny,, — zakończył p. 
Metaxas.

racyj wojskowych na granicy 
między Egiptem, a Libią włoską. 
Spokój panuje na frontach w Su­
danie i w Kenya.

Wojskowi rzeczoznawcy an­
gielscy wyrażają opinię, iż na­
czelne dowództwo armii mogło­
by zdecydować opuszczenie So­
malii. Znaczenie strategiczne bo­
wiem tego okręgu jest znikome 
i nie upaważniałoby do obrony 
tego terytorium kosztem wiel­
kich strat, jakie są związane z 
bezwzględnym oporem.

UKŁAD 
ANGIELSKO - EGIPSKI 

W SPRAWIE BAWEŁNY
Kair. — Prezes Rady Minis­

trów oświadczył na posiedze­
niu Parlamentu egipskiego, iż 
została zawarta między Egip­
tem i Wielką Brytanią umo­
wa, dotycząca bawełny. Anglia 
obiecała zakupić cały zapas te 
go surowca, znajdującego się w 
Egipcie, a w chwili odsprzeda­
ży, Anglia ma podzielić się z 
Egiptem zyskami z takiej tran 
zakcji. 

gdy dnia ostatnie przebłyski 
oczyma gwiazd się prześlnią

Gdy zrzuci się bluzę roboczą 
cuchnącą oliwą i potem 
i dłonią podepcze się głowę 
i w gwiazdy spojrzy się złote,
— szept cichy zawiśnie na us

łach 
matczynym, dziecięcym pa­

cierzem...
i w sercu naszym zatętm 
słowem pocieehy: wierzę! 
I dusze nasze przeniknie 
zdrojem łask ufnych, niezło­

mnych,
— że ktoś pamięta o nas... 
że jest ktoś... co nie zapomni!

To Wasza Polska, 
Rodacy!
To my — braterstwem złączeni 
rzucamy w. serca Wasze 
wiązanki słów spienionych 
słonecznym uśmiechem pro­

mieni.
To my — zasyłamy Wam dzi 

siaj
Z warsztatów nauk i pracy 
pieśni najszczerszej pamięci 
dla Was, Rodacy!

Bo jedna drzemie w nas miłość 
jedno nas łączy wspomnienie. 
Z Waszym żywotem tułaczy — 
i jedna łączy nas wiara 
co serca nasze zespala

— z Wami, Rodacy.
Józef Baranowski

KARDYNAŁ GERLIER 
ODWIEDZA UCHODŹCÓW 

W PALAIS DE LA FOIRE
J. E. Kardynał Gerlier złożył 

wizytę uchodźcom w Palais de 
la Foire.

Towarzyszył mu Ks. Thellier 
de Poucheville z Północnej Frań 
cji, który odprawi w Palais de 
la Foire w dniu 15-go sierpnia 
b. r. w poniedziałek, wtorek i 
środę, misje dla uchodźców.

Obecny był również z Kardy­
nałem p. Quilichini, szef gabine­
tu p. Prefekta Rhône i dyrektoi- 
Urzędu dla uchodźców.

J- E. został przyjęty przez p. 
Dr. Molin i p. Profesora Dechau- 
em, dyrektora Urzędu zdrowia, 
majora Huguet z obrony biernej 
p. Foex, byłego szefa Policji w 
Lyonie i innych osób z urzędu 
dla uchodźców.

Ks. Kardynał zwiedził instala­
cje a przedewszystkim sale szkol 
ne, gdzie młodzież uchodźcza 
uczy się w dalszym ciągu mimo 
wszelkich przeszkód.

Na zakończenie opisu tej wizy­
ty warto dodać następującą aneg 
dotkę, gdy J. E. zapytał w jednej 
z sali szkolnych, kto z chłopców 
najwięcej dokazuje jak „diabe­
łek” i jeden z zapytanych przyz­
nał się, że jest właśnie takim „dia­
bełkiem”. Wówczas Ks. Kardy­
nał wręczył mu medalik — dla 
przyspieszenia jego nawrócenia”.

S. L.

ZNOWU 870 NOWYCH 
OGRODÓW ROBOTNICZYCH

Lyon- — Merostwo tutejsze 
donosi, iż liczba ogrodów robot­
niczych w Lyonie, która wynosi­
ła ostatnio 2.100 terenów, zno­
wuż powiększyła się do 870 
ogrodów. Zainteresowani zechcą 
zwracać się do :
Mr. Rousset, Directeur de l’Of- 
fice Municipal de Travail, Hôtel 
de la Mutualité w Lyonie.

ZBIÓRKA ODZIEŻY 
DLA UCHODŹCÓW

Lyon. — Komitet Pomocy 
Uchodźcom zwraca się z proś­
bą do wszystkich ludzi dobrego 
serca, by zechcieli oddawać nie­
potrzebne używane rzeczy, a 
zwłaszcza odzież — dla uchodź­
ców, znajdujących się w ciężkim 
położeniu. Wszelkie dary należy 
składać w biurze Komitetu, to 
jest : Centre d’Accueil de la 
Foire de Lyon, koło Passage Me- 
nestriel.

¡HISTORIA “GRUBEJ BERTY”
______ jej zastosowanie ______
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W 1888 roku w fabryce Krup- | 
pa rozpoczęły się studia dotyczą 
ce armaty, o której Sztab Gene­
ralny francuski był natychmiast 
poinformowany.

W tym ezasie II Oddział Szta­
bu, który zajmował się szpiego­
stwem, wysłał do Niemiec pierw 
szorzędnych agentów, wśród 
których znajdowało się kilku 
oficerów, zasługujących na szcze 
golną uwagę.

Jednemu z tych oficerów uda­
ło się otrzymać pracę, jako ro­
botnikowi, w warsztatach w Es­
sen. Po kilku miesiącach pracy 
wyróżnił się on jako pierwszo­
rzędny majster (contremaitre) i 
otrzymał pos^idę w „holu rezer­
wowym” to znaczy w warszta­
tach tajnej fabrykacji, gdzie był 
w ciągłym kontakcie z najlepszy­
mi technikami armii i marynar­
ki, poznając tam najwybitniej­
szych specjalistów fabryki Krup­
pa, którzy pokpiwali sobie z pro­
jektu jednego z inżynierów, do­
tyczącego fabrykacji armaty da- 
lekonośnej.

Agent francuski, daleki od 
śmiechu, skopiował tajny doku­
ment, przedstawiający wysoką 
wartość. Znajdowały się tam ob­
liczenia, dotyczące strzału na 
przestrzeni 260 kilometrów. Wy­
słane w tej sptawie do Francji in 
formacje, poddane zostały szcze­
gółowym i poważnym badaniom.

Lecz tak samo jak i w fabryce 
Kruppa, francuscy technicy ba­
listyki, dowiedli, że projekt ten 
jest „fantazją” i wysłali raport do 
sztabu generalnego, który opie­
wa :

„teoretycznie obliczenia były 
prawdziwe, lecz nie widzimy 
praktycznej możności fabrykacji 
tak kosztownej armaty, trudnej 
do operowania”-

Artylerzyści francuscy, ocenia­
jąc problemy pod kątem widze­
nia zawodowego, mieli rację.

Lecz nie powinni jednak byli 
zaniedbać tego rodzaju informa­
cji, odłożyć ją do aktów, pokry- 
ytch kurzem i zapomnieć o jej 
istnieniu, gdyż po 26 latach, pro­
paganda niemiecka wyciągnęła 
z kasy ogniotrwałej plany i obli­
czenia „Jules Verne” z fabryk 
Kruppa.

ROLNIK S*R-ATOWANY  
PRZEZ WŁASNE WOŁY 
Puy. — Rolnik z Mussic oko 

ło Solignac-sur-Loire, 78-letni 
Pierre Issartec został wywróco 
ny w czasie pracy przez swój za 
prząg i stratowany na śmierć 
przez woły.

Kronika jeńców 
wojennych 

DWADZIEŚCIA TYSIĘCY JEŃCÓW WOJENNYCH 
OPUŚCIŁO OBÓZ W LONGYIC

Nichy. — Dyrekcja Czerwo­
nego Krzyża Francuskiego do­
nosi, iż obóz jeńców wojen­
nych w Longvic został częścio­
wo opróżniony. Około 20.000 
jeńców odjechało koleją. Rów­
nocześnie jednak około 3.000 
jeńców z obozu w Chalonx zo 
stało przeniesionych do obozu 
w Longvic. Żaden oficer nie 
opuścił tego obozu.

Dnia 7b. m. delegaci Czerwo 
nego Krzyża udali się do obozu 
po raz siódmy i przywieźli pew 
ną ilość środków żywnościo­
wych i t. p. Zostanie też usta­
lona nowa dokładna lista jeń­
ców, pozostających w tym obo­
zie.

W dniu wypowiedzenia wojny 
w 1914 roku, niemiecki sztab ge- 
naralny użył artylerii morskiej, 
strzelającej na odległość 30 do 
35 kilometrów i moździerzy 420 
m/m używanych do obrony sta­
łych fortyfikacyj.

W razie dosięgnięcia Dunkier­
ki i jeżeliby np. Calais zostało 
zdobyte, a w celu bombardowa­
nia miast położonych na wybrze­
żach angielskich, na osobisty roz 
kaz Wilhelma Ii-go, inżyniero­
wie marynarki niemieckiej zaję­
li się sprawą armat mogących 
dosięgnąć ponad 40 kilometrów.

Już w początkach marca 1915 
roku pomiędzy Bruges i Dixmud, 
wśród małego lasku, została usta 
wioną armata 380 m/m, którą 
29 kwietnia rozpoczęto bombar­
dowanie Dunkierki.

Dobry rezultat tego doświad­
czenia, doprowadził do dalszej 
fabrykacji tego rodzaju dział, 
przyczyni kilku z nich użyto na 
północy.

W okolicach Cambrai jedna z 
nich dosięgała ponad 60 kilome­
trów.

Znajdując w ogniotrwałej ka­
sie fabryki Kruppa obliczenia z 
1888 r„ inżynier Kansenberger, 
konstruktor „grubej Berty” ob­
myślał plany armaty, której 
strzały sięgały do 10Ó kim. Po 
mysł swój zakomunikował Głów 
nej Kwaterze.

Byo to w 1916 roku. Okopy 
niemieckie znajdoway się w od­
ległości 80 kilometrów od Pary­

TROJE MILUSIEŃSKICH
korzysta z zasłużonych wakacyj, nie przejmując się wcale 
projektami reorganizacji Euro py. 5529. f^i. Presse Lyonnaise),

POŁOŻENIE JEŃCÓW 
W OBOZIE

W FOURCHAMBAULT 
ULEGŁO POPRAWIE 

Nichy. — Delegaci Francu­
skiego Czerwonego Krzyża i 
Związku byłych jeńców wojen­
nych z Roanne zwiedzili obóz 
jeńców w Fourchambault.Z uzy 
skanych w ten sposób informa- 
cyj wynika, iż początkowo tru 
dności aprowizacyjne, wynika­
jące z pośpiesznego organizo­
wania tych obozów, znikły nie 
mai zupełnie i jeńcy obecnie 
mają lepsze warunki żywnoś­
ciowe. Czerwony Krzyż dokłada 
wszelkich starań, by uzupełnić 
ich pożywienie.

ża, wobec czego projekt był przy 
jęty z entuzjazmem.

Fabryki Kruppa rozpoczęły 
pracę. Upłynęło dziewięć mie­
sięcy, podczas których inżynie­
rowie pracowali nad tą sprawą, 
kiedy nadeszła depesza od ge­
nerała Ludendorfa :

Doprowadzić studia do rezul­
tatów aby otrzymać odległość 
120 kilometrów zamiast 100.

Modyfikacja odległości była 
spowodowana cofnięciem się ar 
mii niemieckiej z poprzedniej 
pozycji. Opracowywanie planów 
konstrukcji ciągnęło się do 1918 
roku-

W tej chwili niemiecki sztab 
generalny powiadomił konstruk­
torów o potrzebie prędszego 
ukończenia planów.

Inżynierowie Kruppa przyspie 
szyli pracę i pierwsze działo tego 
typu, rozpoczęło próbne strzela­
nie, 4 kilometry od Atenwrahde.

Trzy dni później agenci fran­
cuscy i angielscy donieśli o no­
wym wysiłku artylerii morskiej, 
lecz nie nadesłali konkretnych 
wiadomości, dotyczących no­
wych niemieckich dział.

Obecnie, jeśli można wierzyć 
prasie szwajcarskiej i portugal­
skiej, Niemcy posiadają na wy­
brzeżu Calais — Nieuport liczną 
artylerię tego typu, z której za­
mierzają bombardować Londyn.

Z drugiej strony Anglicy mają 
ją posiadać również około 100 
takich armat, z których chcą do­
sięgnąć Niemców.

ANGLIA 
ZAKAZUJE KANADZIE 

WYSYŁAĆ ZBOŻE 
DO FRANCJI

Według otrzymanych tutaj in- 
formacyj z Quebec, Kanadyj­
czycy francuscy są bardzo obu­
rzeni na fakt, iż angielskie mini­
sterstwo blokady zakazało wy­
wozu do Francji 100 tys. ton zbo­
ża, zakupionego przez Francję 
przed kilku miesiącami i przezna 
czonego dla ludności cywilnej. 
W myśl przyjętych zobowiązań, 
Kanada miała dostarczyć to zbo­
że w początkach sierpnia b- r.

Rząd francuski zwrócił się 
obecnie do Rządu Kanady z 
prośbą o przesłanie choć części 
tego zamówienia i otrzymał zgo­
dę zasadniczą. W ostatniej chwi­
li przyszedł jednak zakaz z Lon­
dynu. Wszystkie zamówienia 
francuskie w Kanadzie zostały w 
ten sposób odwołane.

Wielka Brytania przewiduje 
atak yzjski na Suez

Londyn. — Ostatnia oft nzywa 
włoska, przeprowadzona przeciw 
Somalii brytyjskiej, test uważa­
na w Londynie jako działanie 
wstępne do więksęyeh operacyj, 
których celem ma być Suez. Wię­
kszy nacisk włoski na dolny 
Egipt utrudni oczywiście Anglii 
sytuację wojenną i w t\m właś­
nie momencie, jak przewidują 
sfery polityczne angielskie, nastą­
pi atak niemiecki na wyspy bry­
tyjskie.

Najbliższym przedmiotem ata­
ków włoskich są porty Zeiła 
► Berbera, ale Anglicy powzięli 
podobno wszelkie zarządzenia, 
by zapobiec rozwijaniu się tej 
akcji. Same zresztą właściwości 
terenowe i klimatyczne ułatwia­
ją znacznie walkę na tym fron­
cie. gdzie wszelkie posunięcia 
napastnika są połączone z wielu 
trudnościami.

Gen. Graziani skoncentrou; 
w tych okręgach około 5000 ty­
sięcy żołnierzy włoskich j~ kra- 
jowców. W Londynie nie ma żad 
nych złudzeń co do powagi sy­
tuacji. Chodzi tu o pozycje ufor­
tyfikowane pod Sollum, Śidibar- 
rani i Mersamatruch, przyczyni 
ten ostatni punkt stanowi naj­
ważniejszy ośrodek oporu prze*  
ciwko napaści w kierunku Alek­
sandrii, dolnego Nilu i ew. kana­
łu Suezkiego. Obrona angielska 
będzie prawdopodobnie opierała 
opierała się na flocie morskiej i 
powietrznej. Pozatym trudnoś­
ci zaopatrzenia, zwłaszcza w wo­
dę, utrudniać będzie znacznie 
pochód nieprzyjaciela.

OGŁOSZENIU
Należność za ogłoszenie nało­

ży przesiać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie lł 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wiz*  
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

RÓŻNE
MASZYNĘ DO PISANIA, ok« 

zyjną, w dobrym stanie, kupię 
natychmiast za gotówkę. Ofer­
ty do Administracji „Wiarusa 
Polskiego,,. Nr. 3.

POSZUKIWANIA

MUŚLAK Jan, porucznik, , ze 
120 R. I. 6-me Comp., jest poszu­
kiwany przez rodziców. Zgłosz. 
pod 38, Bld Sichon, Vichy (Al­
lier), . -CII)

DEHAUSSY Mme z Lille, 
przebywa obecnie w Lavaur 
(Tarn), poszukuje męża, kapita­
na farmac., który się znajdował 
ostatnio ze swym oddziałem sa 
nitarnym w Le Touquet. (42)

ROGOWSKI Marceli z Bruk­
seli, poszukuje swą rodzinę i po 
daje własny adres: Mr. Guilhbcrt. 
Cers (Hérault). (38)

GUDZIKOWA S., przebywa 
w Mauverin (Gers) ,i poszukuje 
swego męża Franciszka Chudzi­
ka-_________________(39)

SADOWSKA D., przebywa w 
Labarthe - Inard i poszukuje ro­
dzinę z dep. Haute Garonne. (40)

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

(Ciąg dalszy)
— Ależ, pani droga! — za­

wołał Garth ze zdziwieniem — 
Ło obojętne czy żony czy nie żo­
ny. Pole bławatków w rannych 
promieniach słońca identycznie 
ten sam wywołałoby efekt. 
Aż „cierpię“ tak chciałbym ją 
malować. A gdy oddam i uwie­
cznię tę piękność jak ją widzę, 
będę miał uczucie, że coś do- 
drego spełniłem. Malowałem 
ją już z pamięci, lecz w paź­
dzierniku będzie mi pozowała.

— Z pamięci? — zdziwiła się 
Jane.

— Tak, często maluję z pa­
mięci. Wystarczy mi przyjrzeć 
się osobie w chwili, gdy mogę 
spojrzeć w duszę, wtedy zosta- 
¡e mi w pamięci i mogę malo-
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Wać parę tygodni później. Naj­
lepsze z moich studii w ten spo 
sób były robione. Cóż to za 
przyjemność 1 Piękno — i cześć 
dla niego, to dla mnie religią.

— Raceej bezbożną formę re 
ligii — poprawiła Jane.

— O nie! — zawołał Garth 
poważnie — każde prawdziwe 
piękno pochodzi od Boga i pro­
wadzi do Boga. Każdy dar, każ 
da doskonałość pochodzi od 
Ojca światłości. Raz słyszałem 
kazanie, że choroby są sprawą 
czarta. Nigdy w to wierzyć nie 
mogłem, bo matka moja była 
prawie niedołężną przez ostat­
nie lata życia, a zaręczam, że 
choroba jej była błogosławień 
stwem dla wielu i ku chwale 
Bożej. Wierzę, że piękno jest 
darem Bożym i dlatego cześć

dla piękna jest dla mnie reli­
gią. Mojem zdaniem, nigdy coś 
złego nie może być prawdziwie 
pięknem ani coś pięknego na­
prawdę złem.

Jane uśmiechnęła się, pa­
trząc na postać młodzieńca w 
złotych promieniach słońca. 
Bawiła ją ta jego zupełna nie­
świadomość własnej urody i 
swoboda z jaką mówił podob­
ne rzeczy do najbrzydszej z ko 
biet, jakie znał.

— Więc brzydcy ludzie nie 
mogą być dobrymi ? — spyta­
ła.

— Brak piękna nie jest jesz­
cze brzydotą — odpowiedział 
poważnie. — Zrozumiałem to, 
będąc jeszcze dzieckiem. Mat­
ka zaprowadziła mnie raz na 
kazanie sławnego kaznodziei. 
Gdym go zobaczył siedzącego 
na ambonie podczas modlitwy, 
wydawał mi się najszpetniej­
szym człowiekiem, jakiegom 
kiedykolwiek widział. Przypo­
minał mi goryla i z drżeniem 
czekałem chwili, kiedy ukaże 
się w całej postaci. Już w ima- 
ginacji widziałem kratę i ocho 
la mnie brała rzucić orzechy 
i pomarańcze jak gorylowi.

Lecz kiedy się podniósł i zaczął 
mówić, całkiem się przeisto­
czył. DobroćJ^ąątclinienie biły 
z jego twarzy, nadając jej pra­
wie anielski wyraz. Nie wyda­
wał mi się brzydkim. Piękność 
duszy przeobraziła ciało. Dziec 
kiem byłem, a zrozumiałem, że 
coś, co nie jest ładnym, dalekie 
jest jednak od brzydoty. Kiedy 
siadł po skończonem kazaniu, 
nie przypominał mi już kary­
katuralnej formy szympansa. 
Pamiętam uśmiech, który jak 
by aureola świętości rozjaśniał 
twarz jego. Naturalnie niefo- 

reność jego rysów pozostała. 
Nie była to twarz, na którą prą 
gnąłbym patrzeć codziennie i 
mieć ją stale przed sobą przy 
stole. Szczęśliwie nie jestem 
powołany do tego rodzaju 
umartwienia.
Twarz ta pozostała mi w pa­
mięci jako dowód, że dobroć 
nic może być brzydką, że mi­
łość Boża i tchnienie, bijące z 
najbrzydszej twarzy, przemie­
niają ją na piękną i pozosta­
wiają na zawsze w pamięci coś, 
o czem lubi się myśleć.

— Rozumiem — odrzekła Ja 
ne. — I to niusiało wpłynąć

na wyrobienie sobie prawdzi­
wego sądu o ludziach, kiedy 
pan to tak wcześnie zrozumiał. 
Lecz wróćmy teraz do równie 
ważnej kwestii, do tego „obli­
cza”, które pan ma mieć co­
dziennie przed sobą przy stole. 
To nie może być ani Lady 
Brand, ani Myra — ale pan 
zna jedno bardzo odpowiednie 
na to miejsce.

— Tylko proszę bez nazwisk
— przerwał Garth pośpiesznie
— nie chcę, aby imiona panien 
ywmawiane były w tego rodza­
ju rozmowach.

— Bardzo słusznie, rozu­
miem i szanuję ten protest. 
Jednakże zwrócił pan na nią 
uwagę wszystkich, robiąc jej 
portret i słyszę, że pan ma za­
miar jeszcze raz ją malować 
jesienią. Sam pan przyznajesz, 
że się panu niezwykle podoba. 
Jest rzeczywiście śliczna i po­
chodzi z kraju, w którym ko­
biety jeśli są ładne, to łączą w 
sobie tyle świeżości, powabu i 
wdzięku, że żadne im nie do­
równywają. Pod pewnym 
względem jesteś pan wyjątko­
wym i trzeba, aby żona pańska 
była wyjątkowa. Nie wiem o

ile zdanie przyjaciół ma zna­
czenie w tych rzeczach dla pa­
na, ale może miłym panu bę­
dzie słyszeć, że zupełnie apro­
bując pańską inklinację do­
powiedzmy „amerykańskich 
gwiazd”.

Garth Dalmain wyjął cygar­
niczkę, wybrał starannie papie 
ros, włożył między dwa palce 
i przyglądał się w zamyśleniu.

— Niech pan pali — odez­
wała się Jane.

— Dziękuję. — Potarł zapał­
kę i z namaszczeniem zapalił 
papierosa. Rzucona zapałka 
padła na suchą trawę, błysnął 
jasny płomień. Garth zerwał 
się, zagasił ogień, przysunął 
krzesło tuż naprzeciw Jane, wy 
ciągnął nogi i paląc, zamyślo­
nym wzrokiem gonił niebieskie " 
kółka dymu, unoszące się ku ! 
gałęziom cedru.

Jane przypatrywała mu się. 
Interesowały ją zawsze i z za­
ciekawieniem obserwołała róż 
ne, charakterystyczne sposoby 
palenia młodych ludzi. Umia­
ła określić charaktery tylko z 
opowiadania, w jaki sposób pa 
liii papierosy. Od Derycka 
Branda nauczyła się, jaką war

tość ma milczenie w ważnych 
rozmowach, więc nie przerywa­
ła.

Wreszcie Garth przemówił:
— Dziwi mnie to, dlaczego 

dym tak jasno błękitny, gdy 
wychodzi z papierosa, robi się 
sino-białym, gdy uleci w górę.

Jane wiedziała, że błękitny, 
bo przesiąknięty wilgocią, ale 
nie odpowiedziała, nie ćlicąc 
zejść na temat baloników i im 
podobnych myśli, które mu się 
snuły po głowie. Wiedziała, że 
wróci do szczerej rozmowy i 
nie czekała daremnie.

— Jaka pani dobra, że się 
tem interesuje i mówi o tem, 
że będę z panią szczerym i 
przyznam się do trudności, ja 
kie mi stoją na drodze. Zaled 
wie sam je sobie . określiłem, 
lecz zdaje mi się, że potrafię 
je pani wyrazić.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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